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Dla Annette


Spilis tresiii


	W leśnej szkółce

	W drogę!

	W miasteczku

	Staruszek

	W lesie




[image: ]


W leśnej szkółce

W leśnej szkółce niedaleko pewnego miasteczka rosło sobie drzewko. Nie było to zwyczajne drzewko. Wręcz przeciwnie! Była to jodełka, która nazywała się Abi Alba.

O niej Wam teraz opowiem. Abi rosła na leśnej polanie już od kilku lat. Gałązka w gałązkę z innymi jodełkami, swoimi koleżankami. Kiedy robiło się ciasno, drzewka rozsadzano. Co roku potrzebowały bowiem coraz więcej przestrzeni i światła, aby rosnąć równo na wszystkie strony.

Było to dla nich bardzo ważne!

Wszystkie chciały być gotowe na najważniejszy dzień swojego życia: Wigilię!

Abi nie mogła się już doczekać! Rankami napinała się i wyciągała w górę, powtarzając sobie: „Na dziób dzięcioła, rośnijże prosto! Rośnijże wyżej!" Zielone gałązki myła deszczem i rozczesywała wiatrem, a kiedy zapadał wieczór, wzdychała głęboko, aż z jej środka dochodziło ciche skrzypnięcie, i zaczynała marzyć:

O światełkach i lamecie, o gwiazdach i prezentach, o kolędach, zabawach, słodyczach i pysznych potrawach.

Oraz o tym, jak dookoła roznosi się zapach jej igiełek, a wraz z nim błogość, którą my, ludzie, tak dobrze znamy i kochamy.

Pewnego grudniowego poranka na parkingu przed szkółką pojawiły się auta. Panował mróz i słońce dopiero co wstało, ale drzewka były już obudzone. Wiadomość o pojawieniu się ludzi rozeszła się lotem błyskawicy. Słychać było szepty, szelesty i trzaski. „Przyjechali!", rozszumiały się jodełki.

„Szykujcie się!"

„Wreszcie! Będę choinką! Będę choinką!", ucieszyła się Abi, aż stercząca w jej koronie szyszka – jedyna, jaka do tej pory jej wyrosła – zaczęła podrygiwać z radości.

„Heeej, co to za dygoty!", rozległ się wtem głos.


„Pomału! Uważaj! Aaahh..."
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Był to pająk Tegi, który w szyszce Abi chciał spędzić zimę, a spokojny poranek wykorzystać na dokończenie na drutach ciepłego szalika. Ale teraz Tegi zaplątał się ośmioma nogami we własną pajęczynę. „Jak tak dalej pójdzie, to zapadnę w zimowy sen bez szalika!"
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„Jakiego szalika!", odpowiedziała Abi.

„Przecież w cieplutkim pokoju nie będziesz musiał zapadać w żaden sen i pewnie jakaś smaczna muszka wpadnie ci tam sama w sieć". Na dźwięk słowa „muszka" oczy Tegiego zaświeciły się. Natychmiast puścił nić. Kiedy ludzie zaczęli wysiadać z aut i przechodzić przez bramę szkółki, jodełki wyprostowały się i poprawiły gałązki.

„Dzień dobry", przedstawiła się bez wahania pierwszej osobie, która do niej podeszła. „Nazywam się Abi! Abi Alba!" „Patrzcie, jaka ważna", zaszeleściły drzewka.

„Przecież jesteśmy pospolitymi jodłami", zaszumiało z jednej strony. „Właśnie – pospolitymi!", zaszumiało z drugiej.

„Jak. najbardziej zwyczajnymi!"

„Znów nie uważałyście w szkółce!", odparła uradowana Abi.

„Wcale nie jesteśmy zwykłymi jodłami.
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